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Wśiód nawału kłopotów i trosk, po­
wodowanych przez wciąż trwający k ry­
zys gospodarczy, wśród mimowolnego 
nastawienia całej uwagi powszechnej w 
społeczeństwie na sprawy ściśle mater- 
jalne, związane z koniecznością przetrwa­
nia, — jakże donośnym i wnikliwym, 
jak prawdziwie potrzebnym i koniecz­
nym staje się każdy głos, który poprzez 
troski i porzeby dnia sięga do rzeczy 
istotnych i nieprzemijających. Głos taki 
przywraca miejsce w życiu zbiorowem 
należne ideom naczelnym, bo wszak hi- 
storja społeczeństw i państw nie jest ni­
gdy tylko walką o potrzeby materialne 
grup i klas, ale jest przedewszystkiem 
realizacji idei tkwiących w instynkcie i 
samowiedzy masy robotniczej. Tern wię­
ksza uwaga należy się takim głosom, 
pełnym ożywczej treści, jeżeli wychodzą 
one z ust przywódców, otoczonych czcią 
powszechną i zasłużonych rzetelnie w 
służbie idei. Mówimy w tej chwili o 
mowie prezesa klubu parlamentarnego, 
B.B. płk. Walerego Sławka, wygłoszonej 
w Częstochowie z racji podwójnej, świę. 
conej u nas uroczystości' odsłonięcia po­
mnika pierwszego Prezydenta Rzplitej, 
ś.p. G. Narutowicza i poświęcenia sz tan­
darów Związku Legjonistów i Związku
Peowiaków.

Przemówienie prezesa W. Sławka — 
w skromnej formie wspomnień osobi­
stych z lat konspiracyjnej, rewolucyjnej 
walki z caratem — przypomina rodowód 
idei niepodległości. W momencie, gdy 
idea ta, przekazana narodowi przez du­
chy powstańców i sybiraków, poczęła 
wreszcie po latach upadku ducha i pro­
stracji, przybierać kształt realnej pracy 
i walki, pochwyciły ją  i uczyniły swym 
sztandarem krzepkie dłonie robotniczych 
mas Częstochowy, Łodzi i Warszawy. 
Do tej zaiste Syzyfowej współpracy s ta ­
nęli obok nich ci wszyscy, co reprezen­
towali w narodzie żywioł młodości, o- 
garniętej tchnieniem entuzjazmu, ci wszy­
scy, dla których instynkt wolności s il­
niejszy był od trzeźwych haseł pozyty­
wizmu i kupieckich kalkulacyj na rynki 
wschodnie. Czwartak studencki i robot­
nicza izba były kolebką idei walki o 
niepodległość. Rozwaliła ona opłotki do­
ktryny o walce klas, jako jedynym  mo­
torze ludzkich działań i jedynym czyn­
niku historycznego rozwoju. Idea walki
0 niepodległość zaprzęgła do swego ry. 
dwanu żywioły różnorodne, przekształci­
ła je w nieugięty hufiec bojowników o 
lepsze jutro Ojczyzny. Józef Piłsudski u- 
jął w więź organizacyjną entuzjazm wszy. 
skiego, co było żywe i młode w naro­
dzie i przepoił obóz walki swą nieugię­
tą wolą, swą hardą nieustępliwością Wo­
bec wroga, ofiarnością i najwyższym lo­
tem idealizmu. Z tych poczynań po­
przez przegraną rewolucji 1905 — 1908 
— zrodził się Związek Walki Czynnej, 
zrodziło się bohaterstwo legjonów. Nie­
podległe, zjednoczone państwo stało się 
udziałem naszego pokolenia.

Obóz walki o wolność steruje dziś 
nawą niepodległego państwa. Od lat ca­
łych, wypełnionych służbą ofiarną i wal­
ką, od lat, których stygm atein była bez­
domność, więzienie, zsyłka i śmierć, jest 
ten obóz awangardą obywatelskiego czy­
nu i wiary w słoneczne jutro narodu i 
państwa. Jes t  w „Róży" Żeromskiego 
przedziwna scena, w której jeden z w o ­
dzów rewolucji, przebywający w kaźni 
carskiej, rzuca dumny, radosny niemal 
okrzyk: „Nikt nademnie!” — w ofierze, 
w zaprzysiężeniu się sprawie, w trudzie
1 męce całego życia. To dumne zawoła­
nie: „Nikt nademnie!" jest  znakiem her­
bowym obozu Marszałka Piłsudskiego. 
Karta jego walk, trudów i prac w służ­

bie wolności i Ojczyzny to najszacow 
niejszy strzęp historji naszego narodu na 
przestrzeni ostatnich lat kilkudziesięciu. 
Ten to obóz ma przedewszystkiem p ra­
wo i obowiązek zdobytą krwawo niepo­
dległość umacniać, państwo wieść po 
drogach dalszego rozwoju, uczyć społe 
czeństwo haseł pracy i ofiary.

Strzelisty gmach naszej niepodległo­
ści jest  nietylko opromieniony aureolą 
zwycięskiej wojny z r. 1920, szeregiem 
aktów obywatelskiej ofiarności, rozumu 
stanu i politycznego dalekowidztwa, jest 
równocześnie zbryzgany męczeńską krwią 
pierwszego Prezydenta Rzplitej ś. p. G. 
Narutowicza. Zbrodniczy posiew partyj­
nego zaślepienia, nikczemny apel do a- 
narchicznych instynktów masy wydał 
swój plon tragiczny. „Polska nietylko z

przeciwnościami zewnętrznemi borykać 
się musi". Obok wroga zewnętrznego 
sprzysięga się przeciw jutrze państwa 
rodzima anarchja, warcholstwo prywaty, 
szaleńcze zaślepienie partyjne. Z temi 
wadami społeczeństwa zwieść musi bój 
obóz pracy państwowej, obóz Marszałka 
Piłsudskiego.*Jako rzekł prezes W. S ła­
wek: „Musimy dać wolnej już Polsce 
podstawy mocne. Musimy rozbudzić w 
całym narodzie taką gotowość służenia 
jej dobru i jej godności, jakiej sami da­
liśmy kiedyś przykłady." Zdanie to speł­
nia dziś obóz pracy państwowej codzien­
nym swym trudem i ofiarną służbą, du ­
mnie dzierżąc sztandar „Nikt nademnie!", 
sztandar poszarpany salwami kozackich 
hord na ulicach Warszawy i Częstocho­
wy, owiany kurzawą bitew w dni legjo- 
nowej i peowiackiej wojskowej pracy, 
który powiewa i nad dzisiejszym dniem 
twórczego mozołu, budującego jutro 
Polski. Ra.

RADA LIGI NARODÓW.
Brak zanfania wśród narodów p o w o d e m  kryzysu g o s p o d a r c z eg o .

J e s z c z e  sprawa rozbrojenia.

GENEWA. — Na przedostatniem po­
siedzeniu zgromadzenia Rady Ligi Naro­
dów przyjęto rezolucję w sprawie roz­
brojenia. Lord Cecil oświadczył, że brak 
ogólnego zaufania narodów przyczynia 
się do przewlekania tej sprawy. Delegat 
Włoch przyłączył się do opinji Anglika 
w sprawie ograniczenia zbrojeń.

Delegat francuski podkreślał że pod­
jęta inicjatywa wywołała w delegacji 
francuskiej, jak  również i w innych de­
legacjach pewne zaniepokojenie, ze wzglę­
du na trudności, na jakie natrafi kwe- 
stja jej wykonania. Nie mniej jednak 
wyniki debaty, przeprowadzonej ,na ten 
temat, były dodatnie. Ostateczna treść 
rezolucji przedstawia niezaprzeczoną w ar­
tość moralną i zdaniem przedstawiciela 
Francji należy spodziewać się, że zasto­
sowanie się do wezwań, zawartych w 
rezolucji zostanie wykonane bez trudno­
ści w tym sensie, w jakim  one zostały 
zdefinjowane podczas debat trzeciej ko- 
misj’.

Uchwalona rezolucja podnosi, że głó- 
wnem źródłem obecnego kryzysu jest 
brak wzajemnego zaufania pomiędzy n a ­
rodami i wyrażone jest dalej przekona­
nie, że wyścig w zbrojeniach prowadził­
by w sposób nieunikniony do katastro­
fy międzynarodowej i socjalnej. Rezolu­
cja odwołuje się do wszystkich, by po­
mogli stworzyć silną opinję publiczną, 
sprzyjającą osiągnięciu pomyślnych w y­
ników przez konferencję rozbrojeniową.

Dalej rezolucja wyraża przekonanie, że 
zobowiązanie wszystkich państw nie- 
zwiększania zbrojeń sprzyjałoby stwo­
rzeniu atmosfery zaufania, usunięciu ry­
walizacji zbrojeń i przygotowałoby teren 
dla powodzenia prac przyszłej kon­
ferencji.

Wobec tego 12-te Zgromadzenie L i ­
gi Narodów odwołuje się do państw za­
proszonych na przyszłą konferencję roz­
brojeniową, by ułatwiły jej pracę przez 
wstrzymanie się od zbrojeń. W końcu 
rezolucja Zgromadzenia poleca Radzie 
Ligi, by nalegała w tym sensie na rządy 
i domagała się od nich udzielenia odpo­
wiedzi do dnia 1 listopada 1931 r., ze 
stwierdzeniem czy są one gotowe przy­
jąć tego rodzaju rozeim na przeciąg 1 
roku.

B e z s i l n o ś ć  Rady Ligi N arodów  
w o b e c  zatargu.

GENEWA. — Rada L’gi Narodów zaj­
mowała się wczoraj ponownie konfliktem 
chińsko-japońskim. Delegat japoński Jo- 
szizawa odrzucił żądanie delegata Chin 
Alfreda Sze i zaproponował ze swej stro­
ny utworzenie komisji, złożonej wyłącz- 
Die z Chińczyków i Japończyków dla c- 
mówienia spraw ewakuacji Mandżurji. 
Lord Cecil poparł tę propozycję. Wczo­
raj odbyło się końcowe posiedzenie R a­
dy Ligi Narodów, na którem omówione 
zostało zastosowanie artykułu 11 paktu 
Ligi do zatargu chińsko-japońskiego.

Po wizycie f rancuzów  w Berlinie.
Francuskc-n iem iecka  komisja gospodarcza .

BERLIN. Realnym wynikiem wizyty 
ministrów francuskich w Berlinie będzie 
utworzenie komitetu gospodarczego po­
dzielonego na 4 — 5 komisyj. W skład 
komitetu wejdą osobistości świata go­
spodarczego i finansowego obu krajów. 
Między innemi przez Niemcy delegowa­
ny będzie minister gospodarstwa naro­
dowego, przez Francję minister handlu.

Sprawy kredytowe, na których Niem­
com tak bardzo zależy, mają być załat­
wione w ten sposób, iż Francja zgodzi 
się na konwersję kredytów krótkotermi­
nowych, których termin spłaty przypada 
w lu tym  1932 r. na kredyty długotermi­
nowe. Skonwertowany kredyt obciążony 
będzie czterema procent, pizyczem rocz­
na amortyzacja ma wynosić 10 procent. 
Kredyt ma być skonwertowany przy u- 
dziale kapitału amerykańskiego.

BERLIN. Wydany po wspólnem po­

rozumieniu kom unikat o naradach mi­
nistrów Francji i Niemiec w Berlinie, 
oraz o zamierzonem utworzeniu francu­
sko niemieckiego komitetu gospodarcze­
go wskazuje na konieczność współpracy 
obu tych państw i twierdzi, że porozu­
mienie to nie godzi w interesy innych 
państwr.

Robotnicy w kom itec ie  gos p o d a r ­
czym.

BERLIN. Do francusko-niemieckiego 
komitetu gospodarczego mają wejść tak ­
że przedstawiciele organizacyj robotni­
czych obu krajów.

G losy  prasy francuskiej.
PARYŻ. Prasa komentuje z ożywię- 

niem utworzenie niem iecko-francuskiej 
komisji gospodarczej. „Petit Parisien” 
stwierdza, że utworzenie komisji jest

pierwszą oznaką dobrej woli. Nic więcej 
stać się nie mogło. Jes t  to sprawa przy­
szłości, która jes t  uzależniona od postę­
powania i dobrej woli Niemiec. Niemcy 
domagają się zaufania, ale muszą nań 
zasłużyć. „Petit Journal” podkreśla, że 
sprawa odszkodowań i możliwości kre­
dytowych Niemiec nie była poruszona. 
Stanowisko Lavala i Brianda nie pozo­
stawia żadnej w ątp liw ość , że problem 
reparacyj i kredytów znajduje się poza 
sferą kompetencyj komitetu francusko- 
niemieckiego. Francja nie pozwoli na 
kwestjonowanie układów pokojowych i 
jest  gotowa udzielić pomocy kredytowej 
Niemcom na warunkach, wyluszczonych 
w lipcu w Paryżu. „Ordre” pisze, że Lo­
carno zostało potępione i że Francja jest  
obecnie arbitrem Europy. „Echo de Pa­
ris” stwierdza w zakończeniu, iż Niemcy 
mają dowód, że w dniu, w którym wy­
rzekną się dążeń do obalenia istniejące­
go porządku, spotkają u swego boku 
Francuzów, jako uczciwych kontrahen­
tów, pragnących zakończyć odwieczną 
walkę, a nie dążących bynajmniej do po­
niżania wielkiego narodu.

„Matin” podkreśla, że problemat re­
paracji jest wyłączony z kompetencji 
francusko-niemieckiego komitetu, który 
posiada charakter doradczy i którego za­
danie nie będzie wcale łatwe. Wedle 
przewidywań na czele kom itetu ze stro­
ny francuskiej stanie nowy podsekretarz 
stanu gospodarstwa narodowego, C. P. 
Gignoux.

Omawiano także sprawy pol ityczne.
BERLIN. Rozmowy premjera Lavala 

i Brianda z kierującymi politykami Rze­
szy nie ograniczyły się jedynie do spraw 
gospodarczych i jak twierdzą wtajemni­
czeni, dotyczyły także spraw polityki 
europejskiej, zwłaszcza wschodniej g ran i­
cy Niemiec. Bliższych szczegółów brak.

Francuzi opuści l i  Berlin.
BERLIN. Laval i Briand opuścili 

wczoraj rano Berlin po dwudniowym 
pobycie. Na ulicach, prowadzących do 
dworca, zgromadziło się kilkaset osób, 
które wznosiły okrzyki na cześć pokoju. 
W salonach recepcyjnych dworca m ini­
strowie odbyli dłuższą rozmowę z Brti- 
ningiem i Curtiusem.

Groźba powstania w Kłajpedzie?
H itle row cy  m a ją  o p a n o w a ć  sy tu a c ję  

w  m ieśc ie  p o r to w e m  Litwy —  S e n s a c y jn e
r e w e la c j e  „D ziennika W ileńsk iego" .

WILNO. „Dziennik Wileński" za­
mieszcza następującą korespondencję z 
Litwy: Władze litewskie zwróciły uwagę 
na niepokojący objaw w Kłajpedzie. Do 
okręgu kłajpedzkiego poczęli dostawać 
się drogą nielegalną hitlerowcy, narazie 
nie ujawniając niczem swej działalności. 
Przybywanie w coraz to większej ilości 
hitlerowców z Prus Wschodnich robi 
wrażenie planowej akcji. W Kownie 
przypuszczają, że hitlerowcy chcą wy­
wołać powstanie w okręgu kłajpedzkim 
na rzecz oderwania Kłajpedy od Litwy. 
Wobec zrozumiałego zaniepokojenia w 
kołach rządowych Litwy, premier Tubia- 
lis wydelegował do okręgu kłaipedzkie- 
go specjalną komisję z dyrektorem de­
partamentu ochrony obywateli Nowaka- 
sem na czele.

Komisja objęła granicę litewsko-prus- 
ką i swierdziła, że granica ta jest _ bar­
dzo luźno obsadzona, co daje możność 
przekradania się bez większych trudnoś­
ci na terytorjum Litwy. W wyniku in­
spekcji wydane zostało zarządzenie 
zwiększające znacznie ilość straży g ra ­
nicznej. Niektóre, najbardziej niebezpiecz 
ne odcinki graniczne, zostały całkowicie 
zamknięte.
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Po zgonie  śp.  f i leks.  h r .  Skrzyńskiego.
Eksportacja zwłok z Poznania do Zagórzan 
Kondolencje Prezydenta Rzplitej i Króla 

Rutnunji.
POZNAŃ. Wczoraj rano o godz. 10 

nastąpiło przeniesienie zwłok ś p. A- 
leksandra hr. Skrzyńskiego z kaplicy 
cmentarnej na dworzec, skąd w południe 
zwłoki odjechały pociągiem osobowym na 
Kraków do Zagórzan. Przeniesienie zwłok 
odbyło się bez udziału władz i publicz­
ności. Sm utnem u aktowi towarzyszyła 
tylko rodzina. Wagon, w którym złożono 
czarną dębową trumnę, wybity był wew­
nątrz kirem. Złożono liczne wieńce.

Szef kancelarji cywilnej p. Prezydenta 
Rzplitej p. Chełczyński przesłał na ręce 
p. min. J. Szembeka w Zagórzanach de­
peszę następującej treści:

„Z polecenia p. Prezydenta Rzplitej 
przesyłam na ręce p. ministra w y­
razy najwyższego współczucia z po­
wodu tragicznej śmierci ś. p. Alek­
sandra Skrzyńskiego, która przecięła 
przedwcześnie życie o tak wiel­
kich możliwościach wydajnej pracy 
publicznej”. (PAT).

Na wiadomość o tragicznym zgonie 
Aleksandra hr. Skrzyńskiego, król rumuń 
ski Karol 11. przez wielkiego łowczego 
dworu p. Macsonyi polecił złożyć w po­
selstwie Rzplitej Polskiej swoje kondo­
lencje.

4 0 0 . 0 0 0  horcy z iemniaków 
dla bez robo tnych .

Ziemianie, zjednoczeni w związkach, 
należących do Rady Nacz. Org. Ziemiań­
skich, zobowiązali się do przeznaczenia 
na rzecz akcji wyżywienia bezrobotnych 
ziemniaków w ilości 1 q z ha. Zobowią­
zanie to dotyczy posiadaczy powyżej 50 
ha gruntu. Obecnie Nacz. Komitet do 
spraw bezrobocia polecił komitetom wo­
jewódzkim przygotować wykazy, jaka  
ilość z przypadających na dane woje­
wództwo ofiarowanych przez ziemian 
kontyngentów ziemniaczanych musi być 
zużyta na potrzeby miejscowych bezro­
botnych, a jaka  pozostaje do dyspozycji 
dla innych okręgów.

Ogólną ilość ofiarowanych w ten 
sposób ziemniaków oblicza się na 400 
tys. korcy. Przewóz ich będzie dokona­
ny po taryfie, wynoszącej 50 proc. taryfy 
normalnej.

Susowy wyrok na podpalaczy 
ukra ińsk ich .

LWÓW. W ub. sobotę późną nocą 
zapadł w Sądzie Okręgowym we Lwowie 
wyrok w procesie przeciwko ośmiu pod­
palaczom ukraińskim  członkom U. O. W. 
Na podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych, skazał trybuaał herszta szajki 
podpalaczy Iwana Myhułę na 10 lat 
ciężkiego więzienia, Mikołaja Lewickiego 
na 8 lat, Lubomira Łam pikę na 3 lata. 
Dwaj ostatni Mikołaj Kuchta i Aleksan­
der Sokil zostali uwolnieni.

Bandyci w b ia iy  dz ień  napadl i  na 
bank w Berlinie.

BERLINIE, Wczoraj znowu dokona 
no niezwykle śmiałego napadu w śród 
mieściu Berlina na filję kasy oszczęd 
nośei.

Dwaj bandyci wdarli się do kasy 
dla steroryzowania urzędników rozpo 
częli gwałtowny ogień z rowolwerów 
Urzędnicy padli na ziemię i tylko jeden 
z nich odniósł poważniejsze rany, kasjer 
Schiirmel. Bandyci, po steroryzowaniu 
urzędników, pochwycili 1500 marek, le­
żące na wierchu i zbiegli na rowerach. 
Pościg nie dał wyniku.

n a jk o r z y s tn i e j s z e  
ź r ó d ł o  zakupu

FUTER
w  firm ie

C Z Ę S T O C H O W A ,  
P i ł s u d s k i e g o  5, 

Telef .  305.

D Ź W I Ę K O W Y  TEATR „ O D E O N  “  li-g a  ALEJA 27
S e n s a c j a !  Dziś i dni następnych! S e n s a c j a ?

PIERWSZA, EUROPEJSKA OPERETKA FILMOWA
z u d z ia łe m ,  d a w n o  n i e w id z i a n y c h  | i | j , n  U .  r  n  o  u i n i e z r ó w -  M l l l u  F r i ł c r h a  
u lu b ie ń c ó w  P u b l i c z n o ś c i—u r o c z e j  L I  I J  a  II FI . , u B _  n a n e g o  W i l l  J  l i l l a u l l d

W I E L K I ,  W S P A N I A Ł Y  P R Z E B Ó J  S E Z O N U !

P r z e p i ę k n a  m e l o d y jn a  o p e re tk a ,  o p i e ­
w a ją c a  m i ło ś ć  u ro c z e j  k s iężn icz k i  do 
m ło d e g o  s y n a  f a b r y k a n ta  s a m o c h o d ó w .Walc Miłości

Nad program WSZECHŚWIATOWY PRZEGLĄD DŹWIĘKOWY, TYGODNIK PARA- 
M0UNTU, DODATEK KRESKOWY FLEISCHERA SEN NOCY Z IM O W EJ
C e n y  m ie js c :  K rz e s ł a  p a r t e r o w e  1 zł.  i 1.20 g r .  L o ż e  p a r t .  zł. 1,50. B a lk o n o w e  zł. 2.

K o n c e s jo n o w a n e  p ó łr o c z n e  w ie c z o r o w e

KURSY BUCHALTERYJNO-HANDLOWE
pod  kier .:  Inż. com. H. SP1TZA i abs .  W.S.H.S.  MARKOWICZA

p r z y j m u j ą  za p isy :  P R Z E D M IO T Y : k s i ę g o w o ś ć  ^ u w z g l ę d n i e n i e m  n o w o c z e s n y c h  m e to d )  
r a c h u n k o w o ś ć  k u p ie c k a ,  n a u k a  o h a n d lu ,  po d a tk i ,  k o r e s p o n d e n c j a  h a n d lo w a ,  ś t e n o g ra f ja .

Kancelarja i szkoła przeniesione z ul. Wilsona na ul P iłs u d s k ie g o  13
(I I  b r a m a ,  n a  p r a w o ,  II p ię t ro )

I N F O R M A C J E  OD G O D Z .  6 —  7.30 W I EC ZO R EM ,

Lot okrężny dookoła Polski.
Ze s to l i cy  w y s t a r t o w a ł o  w c z o ra j  13 s a m o l o t ó w

WARSZAWA- Wczoraj o godc. 10 
m. 45 nastąpił s tart do lotu okrężnego 
wokół Polski, stanowiącego zasadniczą 
część 4-go krajowego konkursu samolo­
tów turystycznych. W edług  programu 
zawodów, s ta r t  miał się odbyć o godz. 
5 zrana, ale z powodu złych warunków 
atmosferycznych, musiano ten termin 
przesunąć na godzinę późniejszą.

Na linji startowej stanęło tylko 13 
maszyn, gotowych do lotu. Aeroklub 
Akademicki w Krakowie z udziału w 
konkursie zrezygnował i wycofał swą 
ekipę, złożoną z 5 samolotów, których 
nie chciano narażać na wypadki, bardzo 
możliwe wobec niepewnej pogody. W y ­
cofano również maszyny, zgłoszone do 
konkursu przez Podlaską Wytwórnię Sa­
molotów.

Start do lotu okrężnego wokół Pol­
ski odbył się między godziną 10 m. 45 
a 11 m. 11. Pierwszy wystartował sa­
molot P.Z L. pilotowany przez Eugenjusza 
Kowalczyka i Jana  Gawrona. Ostatni 
(trzynasty) wyleciał z lotniska cywilnego 
na Mokotowie pilot Żuromski na sam o ­
locie L. K. L.

W edług pierwotnego programu kon­
kursu samoloty w pierwszym dniu lotu 
miały przebyć przestrzeń Warszawa — 
Grodno — Wilno — Mołodeczno — Ba- 
ranowicze — Brześć i Biała Podlaska, 
gdzie miano nocować. Ponieważ termin 
s tartu  został opóźniony o godzin piąć, 
samoloty dotrą najwyżej do Wilna, gdzie 
zostanie prawdopodobnie zarządzony no­
cleg. Ogółem lotnicy mają do przebycia 
w ciągu trzech dni lotu 2576 k ilom e­
trów.

Światowy kryzys walutowy.
2 3 8  m i l jonów  d o l a r ó w  w z ło c i e  o d p ł y n ę ł o  z Am eryk i  do  Europy.

BERLIN. Coraz większe rozmiary 
przybiera odpływ złota z Federalnego 
Banku Związkowego w Nowym Jorku. 
Federal Reserve Bank odprowadził w 
jednym  dniu z konta specjalnego 31 i poł 
miljona dolarów złota, 20,450,000 dolarów 
w złocie załadowano na okręty do E u ­
ropy. Odpływ złota z Ameryki od dnia, 
w którym ujawnił się kryzys angielski, 
do chwili obecnej osiągnął kwotę 238 
milonów dolarów.

Banki  a m e r y k a ń s k i e  z a w i e s z a j ą  
wypłaty.

NOWY JORK. 16 banków Stanów 
Zjednoczonych zawiesiło wypłaty. Wkła­
dy w tych bankach wynosiły zgórą 20 
milj. dolarów. Jak  donosi „New Jork 
Tim es”, zdaniem rzeczoznawców, wszyst­

kie kraje, z wyjątkiem Stanów Zjedno­
czonych, Polski, Francji, Holandji i Cze 
chosłowacji, porzucą tymczasowo pary­
tet złoty. Ogólne porzucenie złotych stan- 
dartów, zdaniem tych rzeczoznawców, 
przez kraje, związane z funtem  angiel­
skim, przyśpieszy rehabilitację poszcze­
gólnych walut. (PAT.)

Ir landja  p o d w y ż s z a  d y s k o n to .
LONDYN. Bank Irlandzki podniósł 

stopę dyskontową z 5 i pół na 6 i pół 
procent. (PAT.)

U p a d e k  b a n k u  f r a n c u s k ie g o .
PARYŻ. Banqae Chapuis, zwany 

Comptoire d 'Escompte w Reims, zawie­
sił wypłaty.

Zatarg chińsko-japoński.
J a p o n j a  o d p o w i e d z i a ł a  na  n o t ę  S t im s o n a .

NOWY JORK. Nota japońska, prze­
słana w odpowiedzi na notę Stimsona, 
wyraża m. in. zapatrywanie, iż „naprę­
żenie w Mandżurji” mogłoby być u su ­
nięte w drodze szczerych dyskusyj, po­
zbawionych namiętności; w międzyczasie 
siły wojskowe powstrzymają się od no­
wych aktów wrogich, o ile interesy ich 
nie byłyby narażone na szwank.

S t a n o w i s k o  rządu  j a p o ń s k i e g o .
MOSKWA. Prasa sowiecka podaje, 

że japońskie koła oficjalne skłonne są 
obecnie do uregulowania zatargu m an ­
dżurskiego, wysuwając jako warunek u- 
tworzenie komisji mieszanej, złożonej z 
przedstawicieli rządu japońskiego, władz 
m ukdeńskich oraz mandżurskich sfer 
gospodarczych. Komisja ta miałaby się 
ząjąć uregulowaniem pretensyj japoń­
skich, a więc sprawą linji kolejowej, 
koncesyj kopalnianych i t. d. Przedsta­
wiciele rządu japońskiego mieliby poza- 
tem wejść do wszystkich urzędów admi 
nistracyjnych i władz miejscowych. W ła­
dze japońskie chcą prowadzić oddzielne 
rokowania z rządem m ukdeńskim i od­
dzielne z rządem nankińskim. Przede- 
wszystkiera Japonja ma kłaść główny n a ­
cisk na uregulowanie spraw kolejowych 
i koncesyj, głównie zaś w rozmowach z 
Mukdenem. Od Nankinu zaś rząd japoń 
ski domagać się będzie prawdopodobnie 
nowych dzierżaw terytorjalnych oraz u- 
łatwień dla eksportu japońskiego, wza- 
mian za co Japonja ma się zrzec prawa 
eksterytorjalności. (PAT).

P o g o d z e n i e  s i ę  obu  r z ą d ó w  
chińsk ich .

LONDYN. Prasa poda je ,żenad  Char 
binem pojawiły się japońskie aeroplany 
wojskowe, zasypując miasto ulotkami. 
Ulotki, podpisane przez dowódcę wojsk 
japońskich, kończą się zapewnieniem, że 
wojska japońskie nie będą czyniły żad­
nej krzywdy spokojnej ludności cywilnej 
a chcą jedynie ukarać wojskowe władze 
mandżurskie.

M andżur ja  w o l n ą  r epub l iką .

LONDYN. Korespondent tokijski „Dai 
ly Herald” donosi, że Mandżurja i wew­
nętrzna Mongolja zostaną ogłoszone nie­
podległą republiką. Koła miarodajne u- 
ważają to za jedyne wyjście z konfliktu 
chińsko-japońskiego. Wiadomość o pro­
klamowaniu Mandżurji samodzielną re­
publiką kursowała w Tokio już w pią­
tek, ale rząd japoński zakazał jej rozpo­
wszechniania. Podobno opracowany zo­
stał zarys konstytucji nowej republiki, 
która będzie oparta na zasadzie ludo- 
władztwa. (ATE).

Groźny wylew Odry.
Kilka miejscowości na Śląsku Opolskim 
odciętych od świata. Wrocław pod wodą

BERLIN. — Skutkiem  katastrofalne­
go wylewu Odry w okolicach Wrocła­
wia szereg miejscowości jes t  zatopio­
nych lub odciętych od świata. Szczegól­

nie] groźne położenie jes t  w miejsco­
wości Neuhauss i AIthoff, które są zu­
pełnie odcięte i wobec gwałtownego prą­
du wody, znoszącego całe domy, nawet 
przy pomocy łodzi niebezpiecznie jest 
tam  się dostawać.

Szkody wyrządzone przez powódź, są 
olbrzymie, wielkie przestrzenie pól zo­
stały zupełnie zmyte. Liczne domy zo­
stały przez powódź zrujnowane a że w o­
da wdarła się nader gwałtownie, szereg 
mieszkańców zdołało uciec zaledwie z 
życiem, zostawiając cały dobytek oraz 
inwentarz żywy na pastwę żywiołu.

W samym Wrocławiu część przed­
mieść jest zatopiona. Również pod wodą 
stoi znany park Wschodu.

Z różnych stron
w kilku w iersza ch .

— Urzędnik kolejowy kontrolujący 
tor na szlaku Prusiec. - Koronowo, pod 
Bydgoszczą, zauważył na moście ulożo- 
żoną na torze łyżwę hamulczą, która 
mogła spowodować wykolejenie się po­
ciągu, będącego już b. blisko. Policja 
wszczęła poszukiwania za sprawcami.

— Służba kolejowa na dworcu w Kró­
lewcu wykryła wczoraj zamach, przygo­
towany w hali dworcowej. Niewykryci 
sprawcy, przeprowadzili kabel elektryczny 
od hali dworca aż do miejsca, odległego 
o 600 metrów. Materjałów wybuchowych 
ani maszyny piekielnej jednak nie zna­
leziono.

— Oficjalna sta tystyka podróży cu­
dzoziemców po Italji podaje, że w roku 
1929 bawiło we Włoszech 24.340 tu ry ­
stów z Polski, co stanowi l  8 proc. ogó­
łem turystów zagranicznych.

— Liczba bezrobotnych w Belgji w y­
nosi 175.000, Jes t  to cyfra bardzo duża, 
jeśli się uwzględni ilość mieszkańców, 
jak  i bogactwa naturalne i przemysłowe 
tego kraju.

— Jeden ze statystyków amerykanek, 
ukończył pracę, z której wynika, iż od stu 
lat odbyłosię 749 konferencyj, w sp ra ­
wach pokoju i powszechnego rozbrojenia. 
Najwięcej takich obrad, bo aż 367 odbyło 
się w roku 1927.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  1 p a ź d z i e r n ik a :  Bł. J a n a  z D uk li  
R e m i g iu s z a  B. W .

W s c h ó d  s łońca : g. 5.36, Z a c h ó d  17,18.
D iu g o ść  dn ia  11 godz. 14 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r te k :  I A le ja ,

T r z e c i e g o  Maja.
G rono n a u cz y c ie lsk ie  P a ń stw . 

S em . N aucz. M ę sk ie g o  n a  rzecz  
b e z r o b o tn y c h . Mamy znów do zano­
tow ania  piękny ges t— grono nauczyciel­
skie Państwowego Seminarjum Nauczy­
cielskiego Męskiego, idąc za przykładem 
urzędników wydziału śledczego, m a g a ­
zynu Monopolu Tytoniowego i Komunał 
nej Kasy Oszczęoności, opodatkowało się 
na rzecz Bezrobotnych w stosunku je d ­
nego procentu od poborów miesięcznych. 
Pięniądze te będą wpłacane na ręce ska rb ­
nika, Społecznego Komitetu Niesienia Po­
mocy Bezrobotnym p. w-dyrektora Boruc­
kiego (Bank Polski). Z opodatkowania 
tego wpływać będzie pokaźniejsza kwota 
co miesiąc na ulżenie doli warstom naj­
biedniejszym, pozbawionym pracy i moż­
ności jakiegokolwiek zarobkowania.

Im ienna  lis ta  sz lachetnych  
o fiarodaw ców  n a  rzecz b e z ro b o t 
nych. Już po wyjściu z pod prasy 
wczorajszego numeru pisma naszego, 
w którym podaliśmy wzmiankę o opo­
datkowaniu się pracowników Monopolu 
Tytoniowego na rzecz bezrobotnych, na­
deszło do nas pismo następujące:

Do Redakcji 
Dziennika „Słowo Częstochowskie” 

w Częstochowie.
„Tut. magazyn zawiadamia, że na 

skutek odezwy, zamieszczonej w „Sło­
wie Częstochowskim" Nr. 163, z dnia 
29 bm., wszyscy pracownicy tut. m aga­
zynu zadeklarowali 1 proc. od poborów 
brutto na rzecz Komitetu Społecznego 
Niesienia Pomocy Bezrobotnym w Czę­
stochowie. Wykaz pracowników oraz 
wysokość zadeklarowanych składek za­
łącza się.

W edług listy, nazwiska ofiarodaw­
ców brzmią następująco: Ryszard Ró­
żański (kierownik magazynu) 5 złotych 
miesięcznie; Teofil Gątkiewicz 2,50 zł.; 
Edward Kordyl 2,50 zł.; Stefan Ostrow­
ski 2,50 zł.; Stanisław Leszczyński 2 zł.; 
Franciszek Bartocha 2,25 zł.; Józef Bar- 
tocha 2,50 zł.; Roman Ataniel 2,20 zł.; 
Tadeusz Jagusiak  1.90 zł.; Józef Król 
2.10 zł.; Kazimierz Kowalczyk 1,90 zł.; 
Józef Markiewicz 1.80 zł.; S tanisław Mar-
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k iew icz 1,80 zł.; Stefan Nowak 2,60 zł.; 
B ronisław  Pydzik 2,40 zł.; Stanisław 
Sm oliński l,§0 zł.; Adam W ielgus 2,10 
zł.; W ito ld  Wrzecionkowski 1,80 zł.; W in 
centy Ztsuń 1,40 zł.; Jan Zasuń 1,80 zł. 
R a z e m  mies. od 21 pracowników 46.45 zł.

M ian o w an ie  kom isarza d o  spi 
SU ludności. Komisarz rządu p. Ma­
zur, m ianował w związku ze zbliżającym 
się term inem powszechnego spisu lud ­
ności, wyznaczonym na dzień 9 grudnia 
br., komisarzem spisowym na nasze 
miasto st. ref-renta magistratu, kier. V 
wydz. p. Ludomira Nieprzeckiego.

Z eb ran ie  R ady P o w ia to w e j 
B ezp arty jn eg o  B loku W sp ó łp ra ­
cy Z R ządem  odbędzie się w niedzie­
lę, 4 go b. m., o godz. 1 I-te j rano. Na 
porząaku obrad b. ważne sprawy. 0- 
becność wszystkich zainteresowanych 
konieczna.

Z jazd  „P o ch o d n i44 w W arsza­
w ie . W niedzielę, 4 go b. m. odbędzie 
się w Warszawie zjazd i walne zebranie 
Związku Towarzystw Oświaty i K u ltu ­
ry Robotniczej „Pochodnia” , połączony z 
wyboram i zarządu. Z Częstochowy jako 
delegaci udają się na zjazd pp. dr. med. 
Parnowski, prezes tutejszej „Pochodni" i 
Lula, członek zarządu.

Szkoła powszechna na Stra- 
d o m iu . Rada przyboczna postanowiła 
odnaiąć od pp. Lesika i Marczewskiego 
na Stradomiu lokal na dwa lata za cenę 
1,200 zł. (po 600 złotych rocznie) na po­
mieszczenie tamże jednej z m iejskich 
szkól powszechnych.

W odociąg i na Zaw odziu . W czo­
raj odbyło się posiedzenie Kady Przy­
bocznej, na którem zatwierdzono projekt 
założenia wodociągów na Zawodziu, k tó ­
re dotąd posiada ty lko  studnie. Wodo- 
■ciągi zostaną przeprowadzone z miasta 
do szkoły powszechnej na ul. Olsztyń­
skiej, skąd przewody rozprowadzą wodę 
ku dalszym ulicom.

Zm iana w zarząd zie  Zw. P. M. 
Z powodu wyjazdu służbowego, p. Sta­
nisław Szukalski zdał prezesurę w zarzą­
dzie Związku Pracowników Miejskich w 
ręce p. dr. Alfreda Prankego.

R efo rm a urządów  i kom isyj 
ziem skich . Ministerstwo Reform Rol­
nych opracowało i zgłosić ma do Sejmu 
pro jekt ustawy, nowelizujący częściowo 
postanowienia ustawy o organizacji urzę­
dów i kom isyj ziemskich.

Projekt zdąża do podporządkowania 
urzędów ziemskich okręgowych poszcze­
gólnym  wojewodom z tern, że prezes o- 
kręgowego urzędu ziemskiego ma być 
zastępcą wojewody w sprawach agrar­
nych i mieć będzie prawo orzekania w 
tych sprawach, w których wojewoda nie 
zastrzegł sobie decyzji.

Szybkie z a ła tw ia n ie  spraw d y ­
scyplinarnych na ko le jach . M ini- 
ster kom unikacji wydał okoinik do wszy­
stk ich  okręgowych dyrekcyj kolejowych 
w  sprawie szybkiego załatwiania spraw- 
dyscyplinarnych na kolejach. W  okólni 
ku tym  m inister kom unikacji poleca w 
interesie sprawności służby przyśpiesze­
nie załatwiania wszelkich spraw dyscy­
plinarnych. Dochodzenie dyscyplinarne 
nie może trwać dłużej, niż dwa miesiące, 
zaś sporządzenie aktu oskarżenia dwa 
tygodnie. Rozprawa winna być przepro 
wadzona przed upływem miesiąca od 
c h w ili sporządzenia aktu oskarżenia Ca­
łe postępowanie dyscyplinarne musi być 
ukończone przed upływem  trzech i pół 
miesięcy.

W wypadku, gdy sprawa przeciąga
się ponad ustawowy term in, dyrekcja ko­
lejowa obowiązana jest podać przyczyny 
zw łok i do wiadomuści M inisterstwa Ko­
m unikacji. ___________

w wielkim  
wyborze 

poleca firma

(lauryGy Kornbsrg
C Z Ę S T O C H O W A  

ul. Panny Marji Nr. 6, I piętro. 
Telefon Nr. 2-59.

jeszcze ty lko  V  środe^O  w rześnia i czw artek 1 p aźd ziern ika
T V T ’ AJCIEKAWSZA TREŚĆ

AJPKANTNIEłSZA MIŁOSC 
AJNOWSZE PRZEBOJE PARYŻA

oto co ujrzycie i usłyszycie we wspaniałym film ie

GRAND • KINO”

k tó re g o  bo ha - 
 te ra m i są:

„KAWIARENKA
------------------  — ......... motini! DflLLtEn n u m c E  c h e v a l i e r  — m a łż o n k a

NAD PROGRAM: D źw iękow y  
wy Fleischera

T yg o d n ik  Fox4a, D o d atek  
i Polska chwila b ieżąca.

kresko-

P oczą tek  seansów : w  d n i p o w s z e d n ie  o 5, w  so b o ty  o 4, w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  o 3 pp . 
C e n y  m ie js c  z w y k łe : K r z e ^ ^ z Ł l^ ^ ^ ^ O

K om isja rew izy jn a  d la  w ód  
w pow. częstochowskim. Rada Przy­
boczna ustanowiła komisję rewizyjną dla 
badania wód, płynących na obszarze pow. 
częstochowskiego, w osobach pp. inż. 
Knauera i inż. Namiotkiewicza.

O tw arcie  lo ka lu  Zw iązku Prac. 
M iejsk. W sobotę, 3 go b. in., o godz. 
19.30 odbędzie się uroczyste otwarcie 1< - 
kalu Związku Pracowników Miejskich 
w domu nr. 43 przy ul. N, M. P. (po 
dawnej frakc ji rew. P.P.S.) Z tej racji 
odbędzie się „czarna kawa” z udziałem 
zaproszonych gości, m. in. w wojewody

kie  uszkodzenie ciała. P. Stępień powia­
dom ił o napadzie władze, które wszczęły 
energiczne dochodzenia.

B ajk i z tysiąca i je d n e j nocy.
W  Konopiskach i wsiach okolicznych ja ­
kiś dowcipniś, albo człowiek złej woli 
rozpuścił pogłoskę, jakoby w Częstocho­
wie odbywała się moblizacja i masowy 
zaciąg do wojska nawet młodzieży nie 
pełnoletniej. Ludziska opowiadają sobie; 
„B iorą natenprzykłod nawet takich chu- 
dzicków, co to jesce osimnoście lo t nie 
skuńcyli, bo wojna mo być okrutno, ja ­
k i św iat dotąd nie w idz io ł” . P lo tk i te

p. Bratkowskiego, s t a r o s t y  p .  mz. KUhna, n}epokoją ludność wiejską, bezkrytyczną 
komisarza rządu p. Mazura, posła dŁ Bi- j  d a j ą c ą  posłuch tatarskim  wieściom, roz­

siewanym celowo lub poprostu z głupo-luchowskiego. Lokal, gruntownie odno 
wiony, przedstawia się bardzo este­
tycznie.

W strzymanie eksmisyj na czas 
Zimowy. Wniesiony ao Sejmu projekt 
ustawy o zmianie ustawy o ochronie lo­
katorów zapowiada m. in. niedopuszczal­
ność eksmisji lokatorów w porze zimo­
wej od 1 listopada do 31 marca. Zakaz 
eksmisji ustawa pozostawia do uznania 
sądu, zależnie od zachodzących okolicz­
ności, przjczem w motywach powiedzia­
no, że dotyczy to osób, które w razie 
eksmisji pozostałyby na bruku.

Rozszerzenie komisji rew. do  
spr. administracji. Na wczorajszem 
posiedzeniu Rady Przybocznej rozszerza­
no komisję do usprawnienia adm inistn - 
c ji m ie jskie j z prawem stałej kom isji 
rew izyjnej — przez dobranie do niej p. 
Braksatora. Obecny więc skład tej ko­
m is ji stanowi 5 osób, pp.: dyr. Płodow- 
ski, dyr. Kobyłecki, mec. Bogobowicz, 
Tabjasz Fogelbaum i Braksator.

R egulac ja  u l. O em blńskiego.
Rada Przyboczna Kierownika Tymcza­
sowego Zarządu Miasta, na wczorajszem 
posiedzeniu pod przew. kom. Rządu, p. 
Mazura, zasadniczo zatwierdziła plan 
regulacji u licy Dembińskiego (dawniej 
Pomologicznej) na przestrzeni od ul. 
Ciemnej do ul. Gen. Dąbrowskiego. Spra­
wę tę przekazano kom isji szacunkowej 
dla porównania kosztów, które, w myśl 
pierwotnego projektu, m ia łyby wynosić 
18 tysięcy złotych. Koszt regulacj tej 
u licy zostałby pokryty z subwencji na 
zatrudnienie bezrobotnych. Część kosz­
tów urządzenia ulicy, t  j.  dobranie grun 
tów  na je j rozszerzenie—w m ysi art. 
174 ustawy budowlanej—pokry liby właś 
ciciele przyległych parcel.

Ostatnie przedstaw ienie „Ro­
xy”. Dziś w środę i jutro ostatnie dwa 
przedstawienia świetnej komedji Bary 
Connersa p. t. „Roxy” w Teatrze Kame­
ralnym, po cenach zniżonych. N iew ątp li­
wie ci n ieliczni mieszkańcy naszego 
miasta, którzy dotąd tej świetnej kome­
d ji nie w idzie li, pośpieszą do Teatru, 
zapełniając salę po brzegi.

P o że g n a ln e  p rzed s taw ien ie  w  
cyrku Staniewskich. Dziś ostatni 
dzień bawi w Częstochowie c jr k  Stanie­
wskich. Aby szerszym masom naszego 
społeczeństwa dać możność przybycia 
do cyrku, dyrekcja znacznie obniżyła 
ceny biletów. B ile ty w cenie 50 gr., 75 
gr. i  1 zł. do nabycia w kasie cyrku. 
Menażerję można zwiedzać od godz. 10 
rano. Wejście dla dorosłych 50 gr., dla 
dzieci 30 gr.

Chciał wymusić p ien iądze na 
Wódką. Na p. Tadeusza Rogowskie­
go (Jasnogórska 24) napadł na u licy nie­
ja k i Stanisław Grądzilc i usiłował wym u­
sić od niego pieniądze na wódkę. P. Ro­
gowski stanowczo odmówił, zameldowa- 
jednak o calem zajściu po lic ji, która 
n iew ątp liw ie  zajmie się oprzyszkiem, 
napastującym przechodniów.

Opryszek n ap ad ł na przecho­
dnia. Stanisław Celeban, zam. we wsi 
Sroczko, gm. Olsztyn, widocznie nie zda­
je sobie sprawy, że za napady grożą 
ciężkie kary, wymierzane przez sądy do­
raźne. Osobnik ten napadł w ub. nie­
dzielę w Rakowie na zamieszkałego tam­
że (Spacerowa 6) Szymona Stępienia, 
którego pobił dotk liw ie , powodując lek-

ty. Możemy naszych km ieci uspokoić, 
że w Częstochowie nic nie wiadomo o 
żadnej moblizacji, a rozszerzanie takich 
wieści powinno ustać. Najlepiej p lotka­
rza, k tó ry  niepokoi tego rodzaju bajecz­
kam i ludność wiejską, wskazać polic ji, 
a ta będzie już wiedziała, ja k  z takim  
osobnikiem postąpić.

ciężkie uszkodzenie ciała, co spowodo­
wało śmierć Kozaka.

Sąd skazał B ika na 4 lata ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem praw.

ZE SPORTU.
w Za-

Kto wygrał na loterji?
Onegdaj, w szesnastym dniu ciągnie­

nia 5-ej klasy 23-ej polskiej lo te rji pań­
stwowej, padły większe wygrane na na­
stępujące numery:

Zł. 75.000 na Nr. 17240.
Zł. 25 000 na Nr. 191991.
Zł. 10 000 na N-ry: 49891 130824.
Zł. 5.000 na N-ry: 57057 72124.
Zł. 3 000 na N-ry: 29577 51263 63723 

92379 107280 123363 194183.
Zł. 2.000 na N-ry: 1402144242 101421 

102775 121197 126223 133624 138366
141595 153297 166790 184014 200029.

Zł. 1.000 na N-ry: 3259 7008 12957
13983 15837 22241 23298 27729 28662
49953 54782 56202 56725 62469 63929
67770 71616 88679 91211 95928 96769
104781 106967 114515 117058 117480
131654 1.31803 157580 160407 164276
168378 171894 173002 180051 198833
201042 209134.

Z sali sądowej.
Zasądzenie czterech młodocianych 

komunistów.
Wczoraj przed Sądem Okręgowym 

stanęli 18-letni Perec Finkelstein, 17 le tn i 
Froim  Szajnberg, 19 le tn i Izrael Aron 
Borzykowski i Szlama Icek Rabinowicz, 
oskarżeni z a rtyku łu  102 cz. I  K. K. o 
działalność antypaństwową. Sprawę roz­
patrywał komplet sądzlowski pod prze­
wodnictwem sędziego Nierubliszewskiego 
przy udziale wotantów sędziego Harasi­
mowicza i Trzepióry. Oskarżał prok. 
Hausbrand. Obronę wnosili mec, Konar­
ski, dr. Kon i apl adw. W ilczyński.

W w yn iku  rozprawy Sąd skazał Fin- 
kelsteina i  Borzykowskiego na 3 lata 
więzienia każdego, Szajnberga i Rabino- 
wicza po roku więzienia, zastępującego 
dom poprawy. Oskarżonym zaliczono a- 
reszt prewencyjny od d. 2 czerwca br.

Smutne następstwa wesołej zabawy.
Rzadko się zdarza, by na zabawie 

ludowej nie polała się krew. Dla zado­
wolenia swych dzikich instyktów , przy­
jeżdżają na te zabawy różne szumowiny, 
urządzając awantury, które zamieniają 
się w krwawe bójki, przyczem niejeden 
niew inny człowiek wypraw iony zostaje 
na tamten świat.

Epilog takie j zabawy rozegrał się 
wczoraj przed Sądem Okręgowym, który 
rozpatrywał sprawę Romana Bika, oskar 
żonego'o to, że na zabawie, urządzonej 
7 czerwca b. r. w Łojkach, w ywoła ł na 
tle „odbijan ia” w tańcu awanturę z nie­
ja k im  Romanem Kozakiem, zadając mu

Sportowcy częstochowscy  
wierciu.

W niedzielę odbyły się zawody towa­
rzyskie w Zawierciu, między n ieofic ja l­
nym mistrzem Kiel. Z.O.P.N. K.S. „W a r­
ta” (Zawiercie) a Częst. K.S. (sekcja Sto­
warzyszenia), zakończone w yn ik iem  re­
misowym 2:2 (1:0).

Na zawody te C.EŁS. wyjechał w bar­
dzo osłabionym składzie bez Skawińskie 
go, Głowackiego i Błaszczyka. Ogólnie 
spodziewano się wysokiej porażki „CKS” . 
Oczekiwania te jednak zawiodły naogót, 
gdyż gra prowadzona w bardzo szybkim 
tempie była interesująca, bez czyje jko l­
w iek przewagi. Od samego początku 
gry, in ic ja tyw ę przyjmuje W arta i  silnie 
napiera na bramkę „CKS” , lecz wszelkie 
zakusy napastników „W a rty " odpierają 
obrońcy lub w ostatecznym wypadku 
bramkarz. W 23 minucie uzyskuje „W ar­
ta ” prowadzenie, wykorzystując rzut kar­
ny, pomyłkowo podyktowany przez sę­
dziego. Do końca przerwy w yn ik  pozo­
staje bez zmiany, m im o silnych ataków 
„W a rty ” , a wszczegółności niebezpiecz­
nych i silnych strzałów graczy jak  Ber- 
giel, Sobiechart i Cichoń. Po przerwie 
obustronne ataki nie przynoszą w yn iku , 
dopiero w 17 minucie, po przeboju Ber- 
gla, ten silnym, niespodziewanym i nie 
do obrony strzałem podwyższa w yn ik na 
2:0. Od tej chw ili in ic ja tyw ę przejmu­
je  C.K.S. i w 24 i 37 m inucie uzyskuje 
przez Kurka I I  i Bieleckiego I dwie efek­
towne bramki. Dopingowani przez pu­
bliczność napastnicy „W a rty ” mocniej 
nacierają, lecz obrona i bramkarz wszel­
kie ataki odbijają i w yn ik  pozostaje bez 
zmiany. Na wyróżnienie zasługuje pełna 
zaparcia gra obrońców Kurka I i Bussa 
oraz efektowna i technicznie b. dobra 
gra bramkarza Sowały. Nadmienić nale­
ży, że „W arta  pokonała mistrza grupy 
częstochowskiej K.O.S. „V ic to ria ” w Za­
w ierciu 5:4 na rewanżu 4:0. (IES).

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Nowy Oddz. Związku Młodzieży  

Ludowej w Jaskrowie.
W  dniu 23 września r. b. w lokalu 

szkoły w Jaskrowie, gm. Wancerzów 
odbyło się zebranie organizacyjne, zwo­
łane przez miejscowego kierownika szko­
ły  p. Wincentego Boralę. Po zaznajo­
m ieniu się ze statutem Związku M ło­
dzieży Ludowej oraz ideologią tegoż 
Związku, zebrani postanowili założyć Od­
dział Zielonej Gromady. Prezesem został 
wybrany p. W incenty Borala, wicepreze­
sem p. Seweryn Sieradzki, skarbnikiem 
p. W alenty Radecki. K ierownikiem  sek­
c ji ku lt. ośw. p. W incenty Borala. Od­
dział Związku Młodzieży Ludowej liczy 
32 osoby.

M iliard  zl. zaległości podat­
kowych. Zaległości podatkowe w Pol­
sce wyniosły — według urzędowych da­
nych — na dzień 31 marca r.b. przeszło 
jeden m ilja rd  złotych, w tem około 125 
m iljonów  stanowią kary za zwłokę, koszta 
egzekucyjne i t. p.

Poszczególne zaległości przedstawiają 
się następująco:

403 3 m iljonów zł. — podatek m ająt­
kowy.

231,3 m iljonów zł. — podatek prze 
mysłowy.

204,7 m iljonów zł, podatek dochodo­
wy.

42,5 m iljonów zł. — podatek gruntowy.
28,2 m iljonów zł. podatek od n ie ru ­

chomości i
124 m iljony zł. — kary za zwlokę i 

koszta egzekucyjne.
Sprawą tą zająć się ma podobno Sejm 

w czasie obecnie zwołanej sesji.

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do admin. ul. N. M arji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
ś w ie ż e  b a te r je  anod ow e , W s z e lk ie  a r ty k u ły  te ch n iczn e  i e le k t ro te c h ­

n ic z n e  o raz ra d jo a p a ra ty  i  ra d jo s p rz ę t. N ie z a w o d n e  ła d o w a n ie  a k u m u la to ró w  ra d jo -  
w y c h  i s a m o ch o d o w ych . — Ż a ró w k i.  G a la n te r ja  e le k tro te c h n ic z n a , g rz e jn ik i i że la zka

e le k try c z n e . Ł o ż y s k a  k u lk o w e .

Biuro Techniczne „ U N I O N ”
Sp. z o. o —  PANNY MARJI 14. —  Tel. 7 70.
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Z  KRAJU.
Upadłość  „ P e p e g o " ?

W ostatn ich  dniach  odbyło się zebra­
nie wierzycieli łódzkich fabryki przem y­
słu gum ow ego  w G rudziądzu .P e p e g e ”.

Na zebraniu  tem  om aw iano obecną 
sy tuację  przedsiębiorstw a w zw iązku z 
w yznaczen iem  na 9 października nadzw y- 
czfcjnego w alnego zgrom adzenia  akcjo- 
nar juszy  tego  przedsiębiorstw a. W  d y ­
skusji  nad  sy tuac ją  w skazyw ano, iż n a ­
dzór nie przyniósł spodziew anej sanacji, 
gdyż większość wpływów idzie na po ­
k ryc ie  zaległości w in s ty tuc jach  państw o 
w ych  i ubezpieczeniowych oraz na  sam ą 
adm in is trac ję  nadzoru. W obec tego s y ­
tuacja  wierzycieli przedstaw ia  się bardzo 
n iepom yślnie .

W dy sk u s j i  w ysunięto  w niosek  zw ró­
cenia się do sądu  o ogłoszenie „P ep eg e” 
upadłości i p rzystąp ien ia  do likwidacji 
przedsiębiorstwa, gdyż  tylko w ten  spo­
sób wierzyciele m ogą oczekiw ać o trzy­
m an ia  przynajm niej części w ierzy te l­
ności.

Spraw a ta nie została zdecydow ana 
def in i tyw n ie  i będzie jeszcze przedm io­
tem  spec ja lnych  narad.

221.251 m ie s z k a ń c ó w  w p o w ie c ie  
katowickim.

W sierpniu  br. zarejestrow ano w po­
wiecie ka tow ick im  221.251 m ieszkańców. 
Z tego przypada: na Mysłowice 28028, 
B sńgów  1111, Bielszowice 16532, Brzęcz 
kow ice 3840, Brzezinka 6355, B ukow ina  
2744, Bytków  4439, Chorzów 16152, M a­
la D ąbrów ka 10154, H alem ba 2503, J a ­
nów 18933, Kłodnica 695, Kończyce 5265, 
Kochłowice 11523, Makoszowy 3283, Mi­
chałow ice 8449, Nowa wieś 24610, P a ­
włów 6478, P rze ła jka  1217, Rcździeń-Szo* 
pienice 24135, S iem ianowice 38185 i Weł- 
nowiec 11333 m ieskańców. P rzyrost  l u ­
dności w m iesiącu  s ierpniu  wynosi 217 
osób.

Pijany kupiec rozgromił laską  
uzbrojonych bandytów.

Pew nej nocy w łaścic iel dom u tow a­
row ego przy ul. Krakow skiej w Opolu, 
na Ś ląsku, p. Gold, zauw ażył k ilka  po­
dejrzanych osób w sw y m  ogrodzie. Przy 
pom ocy personelu  przeszukano ogród, 
ta jem niczych  jed n ak  n ieznajom ych nie 
odszukano.

Gdy o godz. 24 powrócił do dom u 
zam ieszkały  obok Golda kup iec  Rother, 
przy ję ty  został przez dw óch zam askow a­
nych  bandytów , k tó rzy  wezwali go, by 
zachow yw ał się  spokojnie. R. jednak  był 
pod „dobrą da tą"  i nie z ląk ł się w y m ie ­
rzonych przeciwko n iem u rewolwerów.

T rzym aną  w ręce laską  począł okła­
dać  bandytów , którzy bronili się, strze-

Likwidacja szajki szpiegowskiej na kresach.
Wszyscy aresz towani  staną wkrótce przed s ą d e m  doraźnym.

im kara śmierci .
G ro z i

W ładze bezpieczeństw a publicznego 
zlikwidow ały  na teren ie  m. W ilna n ie ­
bezpieczną organizację szp iegow ską, pro 
w adzącą akcję  konspiracyjno-w yw iadow - 
czą na  rzecz jednego z p ań s tw  obcych. 
Aresztowano 5 osób. P rzy  aresztow anych  
znaleziono nader  cenne d o k u m en ty  oraz 
fotografje, w ykresy  i plany objektów 
w ojskow ych na teren ie  DOK III wraz ze 
szczegółowemi no ta tk am i o dyslokacji 
oddziałów w ojskow ych garn izonu wileń 
skiego i grodzieńskiego.

Z likw idow ana organizacja szpiegow­
ska pozostaw ała w ścis łym  kon takcie  z 
w yw iadem  obcego sąsiedniego państw a, 
dla k tó rego  dostarczała  wiadomości w oj­
skow ych .

Członkow ie szajki szpiegowskiej byli

doskonale zam askow ani i upraw iali  szpie 
gostwo z nadzw yczajnym  spry tem . W 
m ieszkan iach  szpiegów znaleziono m nóst 
wo przy boi ów do charak teryzac ji  oraz 
różną garderobę m ęsk ą  i dam ską.

A resztow anych po w stępnych  docho­
dzeniach osadzono w więzieniu na  Łuki- 
szkach.

Ze w zględu na  to, że p rzestępstw o 
popełniono po ogłoszeniu sądów dora­
źnych, sp raw ę aresz tow anych  szpiegów 
przekazano kom isji  dorŁŹnej.

W najbliższych dniach  p rokura tu ra  
doręczy szpiegom  ak t  oskarżenia i o- 
skarżeni w październ iku  s tan ą  przed 
sąd em  doraźnym.

W szys tk im  aresz tow anym  szpiegom 
grozi ka ra  śm ierci.

łając doń z rewolwerów , przyczem  dali 
w jego  k ie ru n k u  pięć strzałów . W szy s t­
k ie  s trza ły  jed n ak  chybiły  dz iw nym  t ra ­
fem, chociaż dane były z b. bliskiej od­
ległości,..

Z aa larm ow ani sąsiedzi i policja sp ło ­
szyli bandytów , którzy zbiegli w kie­
ru n k u  placu  Detera. Rozpoczęła się strze 
lan ina  na ulicy. Kilka okien w ystaw o­
wych na ulicy Krakowskłej zostało roz­
b itych  przez kule rewolwerowe. B andy­
tom  udało się zbiec przez p ło ty  i m ury. 
P rzeszukano  w szystk ie  zabudowania, 
jed n ak  bezkuteczne.

Dopiero nas tępnego  dnia stwierdzono, 
że bandyci ukryli  się w kiosku, gdzie 
sprzedaw ano mleko, do k tórego się w ła­
mali-

Pies  —  z łodzie jem .

W pow. prudn ick im  Da G. Ś ląsku  od 
dłuższego czasu grasow ał n ieuchw ytny  
złodziej ku r  i drobiu, a k i lkak ro tn ie  
p rzeprow adzane śledztwo — nie dało 
żadnych  wyników .

Dopiero w ub. sobotę okazało się, że 
kury  k rad ł  nie człowiek, lecz w ytreso­
w any  pies, k tóry  za w sk a ió w k am i s w e ­
go pana rzucał się na kury , dusił je  i 
następn ie  przynosił.

Leśniczy Lorenz zastrzelił „złodziei", 
a paua jego aresztował. Znaleziono przy 
nim  w plecaku  6 t łu s tych  kur.

Zupą w twarz.
W m ieszkaniu  w Róździeniu, pow. 

katow icki,  przy ul. Krakow skiej 50, po­
w sta ła  k łó tn ia  na  tle n iesnasek  rodzin­
nych  pomiędzy s ios tram i Duszów nem i, 
23-letnią Bertą i 19 le tn ią  Heleną. W  
trakc ie  k łó tn i  Helena oblała Bertę g o tu ­
jącą  się n a  piecu zupą, w k u te k  czego

dziew czyna doznała  pow ażnego poparze­
nia twarzy, szyi i pleców. Pogotow ie  
ra tu n k o w e odwiozło ją  do szpitala g m in ­
nego w R ździeniu , gdz e pozostała pod 
o p n k ą  lekarską.

ZE SWIftTA.
Burmistrz uzdrowiska  be lg i j s k ie g o —  

o s z u s t e m .
B urm istrz  najm odniejszej miejscowoś 

ci kuracyjnej B iankenberghe w Belgji, 
G ustaw e D hondt,  właściciel k ilku  hoteli 
w tej m iejscowości, popełnił k ilka  wiel­
k ich  oszustw. D hondt ogłosił b a n k ru c ­
tw o i wówczas wyszło na jaw, że tu ry ś ­
ci m ieszkający  w jego  hoteiach płacili 
o wiele mniej, niż wynoszą w yda tk i 
w łaścic iela  hotelu, k tóry pobierał pie­
niądze, nie płacąc za dostaw y i w ten 
sposób zadłużył s 'ę  u  dostaw ców  na 
wielkie  sum y. B urm is trz  bowiem, korzy­
sta jąc  ze sw ego urzędu w yw ierał  presję 
na  dostawców, tak , że ci nie w ystępo­
wali przeciwko niem u, pom mo, iż zad łu­
żenie u n iek tórych  z n ich  dochodziło do 
200 tys. franków. Wreszcie, p rzy w łasz ­
czył sobie zastaw y h ipoteczne za p om o­
cą fa łszyw ych dokum entów .

Wysoka temperatura ciała 
po śmierci.

N iezwykły w ypadek  zaszedł w tych  
dn iach  w Paryżu, m ianow icie  o godz. 8 
m . 30 w ieczorem  lekarz am erykańsk i  
W inste l  był w ezw any do m ieszkan ia  
obyw ate lk i  am erykańsk ie j  n a  ul. St. 
Honoree celem sk o n s ta to w an ia  śmierci 
pani Es tep ,  k tó ra  u m arła  o g. 10 rano.

Poniew aż jednak  ciało p, E s tep  za ­
chow ało tem p era tu re  wyższą n aw e t  n ie­
co od norm alnej,  lekarz  odm ów ił w y d a ­

n ia  św iad ec tw a  zgonu. W ów czas wez­
w ano drugiego  lekarza d-ra A rm anda  
Delill. Obaj lekarze skonsta tow ali,  że 
pom im o zaprzes tan ia  wszelkiej pracy 
przez serce, płuca i kom ple tne j m a r tw o ­
ty oczu, ciało um arłe j  nie ostygło, a 
te rm o m etr  w skazyw ał 39 stopni."

Poniew aż wszelkie zabiegi, zm ierza­
jące  do przyw rócenia  zm arłej życia, nie 
odniosły żadnego sk u tku ,  przeto lekarze 
zm uszeni byli w ydać św iadectw o  śm ie r­
ci. P rzyczyna tego  dziwnego z jaw iska 
będzie m ogła  być odkry ta  przy sekcji  
ciała, k tó ra  będzie dokonana  po n ad e jś ­
ciu pozwolenia rodziny, przebywającej 
w S tanach .

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  1 p a ź d z ie rn ik a .

11.-40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Asir 

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  na  dz. b ież
12.10 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e t e o r ,  i d. c. Dłyt.
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „O k o b ie c i e  d o b r z e  u b r a n e j 11.
15.45 K o m u n ik a t  L .O .P .P .
16.00 M uz y k a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  H y d ro g ra f .  dl»>. 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 „ P ie r w s i  p o le g l i  w  L e g jo n a c h " .
17.15 M u zy ka  z p ł y t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O dczy t .
18.00 K o n c e r t  so l is tów .
19.00 R o zm a i to śc i .
19.20 P l jTty  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz . Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteo r
20.00 P ra s .  d z ie n n ik  ra d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  i.
20.15 M uz y k a  lekk a .
21.30 S łu c h o w is k o  z W iln a .
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. Radj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic., spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y
22.35 K o n c e r t  z W iln a .
23.00 M uzyka  ta n e c z n a .

w najlepszych gatun- 
W  V * | S C s  kach od złotych 4.75 

D O S T A R C Z A

Dom Przemysłowo-Handlowy f  (; 0  f i  I E  11“  
Częstochow a, Kościuszki 56 - T e l .  8 83

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E  N O N A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te lefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g ra n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro sy ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Z GUB IONO k w i t  lo m b a r d u  Nr. 4640. A. L is ,  
ul. J a s n o g ó r s k a  22.

G ABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZHTRND
R O M A N S . 34)

— Niech pan będzie łaskaw  pofa ty­
gować się z n am i — rzekł Olivier.

Noc ju ż  zapadła, zimna, lecz jasna .
Idąc krok iem  m ach in a ln ym  ze swy- 

ui tow arzyszam i, A leksader Breautie r  
yyszedł z pałacu. M inąwszy ta ras  nad  
óękDym  s taw em , znaleźli się w  parku, 
•rzecięli go wszerz i w stąpili  w las.

L eander  Biche o tw iera ł pochód, chwi- 
ami zapalając la ta rk ę  e lektryczną, aby 
ozświetlić  drogę sobie i towarzyszom.

Po półgodzinnym  m ilczącym  spacerze 
loszli do polanki, n a  której wznosił się 
tawilon m yśliw ski.  N iebaw em  usłyszeli 
;łosy ludzkie i spostrzegli duży au tom c- 
>il ze zgaszonem i la tarn iam i, otoczony 
; ilkom a ludźmi.

Z ab łąkany  prom ień księżyca przesiał 
ię przez ogołocone krzaki, k ładąc n ik łe  
laski na  polanie.

J a k iś  człowiek oddzielił się od g rupy  
zbliżył do nadchodzących.

Olivier i L eander  Biche powitali go 
e rdecznym  uśc isk iem  dłoni, Olivier za- 
>rezentowal:

— H rabia M anfredo Goldi... P an  Alek- 
ander B ieautier ,  m in is te r  kolonij.

— H rabia w zdrygną ł  się i obrzucił 
nąża E leonory praw ie  n iep rzy tom nem  
pojrzeniem. A hrab ia  z prosto tą  w y c ią ­
gnął do niego rękę.

— Panie  m in is trze  — rozległ się głę- 
ioki, harm onijny  głos — może pan  bez 
lam ysłu  uśc isn ąć  dłoń, k tóra  się do p a­

na wyciąga... J e s t  to dłoń człowieka, co 
przeżył te sam e m ęk i,  jak ie  pan  poznał 
teraz. Ów człowiek uw&żał za swój obo­
w iązek  dopomóc pańsk im  przyjaciołom, 
odciągnąć pana  od b rzegu  przepaści, do­
k ąd  tak  ła tw o się było stoczyć.

S łow a te  zostały w ypow iedziane tak  
n a tu ra ln y m , a życzliwym  tonem , że nie 
bacząc n a  pew ne napięc ie  sy tuacji ,  w y ­
w ołane  spo tkan iem  z h rab iną  Goldi. 
B róautier odrazu poczuł doń sym patję .

Chłodna j a k  lód ręka  odpowiedziała 
na  uśc isk  hrab iego , ale żadne słowo nie 
wyszło z u s t  nieszczęśliwego człowieka.

— Czy w szystko  gotowe? — zapytał 
Olivier.

— T ak  — odparł h rab ia  Manfredo.
—  A więc wchodźm y.
Kilku ludzi, s to jących  przy wejściu 

do paw ilonu i zachow ujących  się w s to ­
su n k u  do hrabiego, Oliviera i L eandra  
ja k  podw ładni w obecności szefów, roz­
stąpili  się, by przepuścić  idących.

N iebaw em  całe tow arzystw o  znalazło 
się w sali ozdobionej zbrojami i bronią.

W  pow ietrzu czuć było, jak  daw niej 
zapach  s tęch lizny , pa raw an  sta ł  na  tem  
sam em  m iejscu , zapew ne jed n ak  zbada­
no pawilon pod w zględem  bezpieczeń­
s tw a  i obecni nie potrzebowali się już 
obaw iać puszczenia w ru ch  morderczego 
m echan izm u, ani eksplozji sp ry tn ie  u m ie ­
szczonej bomby. Ani h rab ia  Goldi, ani 
jego towarzysze n ie  zachowyw ali żad- 
Dych ostrożności w ruchach ,  jak  to m u ­
siał czynić L eander  Biche, gdy  się zna- 
k z ł  po raz pierwszy w tem  m iejscu w 
tow arzystw ie  pięknej E leonory, lśniącej 
s tro jem  z balu u  prezydenta.

W  głębi pokoju s ta ł  ciężki stół, oto­
czony zw ykłem i krzesłam i. H rab ina  Gol­
di ruchem  ręki zaprosiła sw y ch  tow a­

rzyszy, bo zajmowali m iejsca  przy stole. 
N astępnie  zwróciła się specja ln ie  do m i­
n istra:

— Przepraszam  najm ocniej,  że m u ­
szę panu  narzucić postępowanie , które 
się może w ydać rom an tyczną  in scen iza­
cją, lecz chodzi tu  o n iezbędne  ostroż­
ności...

J ak iś  człowiek, zapew ne służący zbli­
żał się po kolei do każdego z s iedzą­
cych, podając m u  m ask ę  z czarnego a k ­
sam itu .  B reautie r o trzym ał tak ą  sam ą, 
ty lko h rab ia  Goldi s tanow ił w yją tek .

W szyscy nałożyli m ask:;  na  dany  
przez Oiiviera znak. B reautie r poszedł 
za ich  przykładem .

W sali zapanowało m ilczenie, ta je ­
m nicze, ciężkie...

A leksader B reau tie r  p rzypom nia ł so­
bie dopiero k iedyś  późnej fakt,  k tóry  
go zastanow ił:  hrab ia  MaDfredo Goldi, 
najwidoczniej przew odniczący zebraniu, 
nie dał żadnego znaku , nie w ym ów ił 
rozkazu, a jed n ak  służba w ykonyw ała  
rozm aite  funkcje , jakgdyby  jej były na­
kazane.

T ak  jed en  ze służących  poszedł o tw o­
rzyć drzwi, a potem  s taną ł  przy nich, 
jak g d y b y  trzym ając  wartę.

U płynęło  k ilka  sekund.
Na tle o tw ar ty ch  drzwi ukaza ła  się 

kobieta.
Była to h rab in a  Goldi.

X V III .
TYGRYSICA W  KLATCE.

E leonora m ia ła  na  sobie szeroki 
płaszcz podróżny beżowego koloru i f u ­
trzany  toczek.

Na jej w idok B reau tie r  poczuł, że 
blednie jeszcze bardziej i ręk a  jego  k u r ­
czowo zaciska się n a  stolo, zapanow ał

jed n ak  nad w zruszeniem  i żadnym  r u ­
chem  nie zradził sw ego  incognito , o k tó ­
re  zapew ne chodziło, gdyż najlepszym  
tego  dow odem  była m aska.

Eleonora Goldi była również bardzo 
blada, co jeszcze podkreśla ło  b łysk  je j  
oczu, poza tem  je d n a k  nie zdradzała żad­
n ych  szczególnych oznak wzruszenia.

Przeciw nie, była spokojna i wyniosła  
i w ydaw ało  się, iż n ic  sobie nie robi z 
ty ch  zam askow anych  mężczyzn, sp raw ia­
jący ch  wrażenie sędziów ta jnego t ry b u ­
nału ,  przed k tóry  została powołana.

Oczy h rab iny  za trzym ały  się n a tu ra l ­
n y m  bieg iem  rzeczy n a  jed y n y m  m ęż­
czyźnie z odkry tą  tw arzą, czyli na  jej 
m ężu  i n a ty ch m ias t  rzekła, z iron icz­
n y m  uśm iechem :

— Winszuję, winszuję, Manfredo, do­
skonale w yglądasz  w tej roli. B rakuje  
ci ty lko płaszcza am aran tow ego  i czar­
nego tryko tu ,  a by łbyś  zupełnie podob­
ny do jednego z tw y ch  przodków, w ła d ­
cy Padw y, czy V erony, otoczonego in ­
kw izy to ram i i ka tam i.  Czy będę badana  
w sposób zw ykły , czy w sposób n ad zw y ­
czajny?

Odzywając się tak iem i słowy do m ę ­
ża h rab ina  była znacznie m niej spoko j­
na, niż się mogło w ydaw ać, p ragnęła  
poprostu  zyskać na czasie.

Przed parom a godzinam i przysłano 
po n ią  au tom obil do rezydencji,  w k tó ­
rej po raz pierw szy ujrzała sw ego m ęża 
i przywieziono ją  do paw ilonu  m yśliw ­
skiego, dobrze jej znanego, n ie ty lko  d la ­
tego, iż zna jdow ał się na jej w łasnem  
t e r y t o r j u m ,  lecz i dla w ielu  innych  
w zgiędów, częściowo odkry tych  przez 
L eandra  Biche.

D. c. n.
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